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Od Redakcji. 


Wydajemy siódmy, ostatni w 
tym roku, mmer „Naszego Pi- 
semka“. Jeżeli, spoglądając 
wstecz, możemy być z tegorocz- 
nego plonu pracy zadowoleni, to 
zawdzięczamy to przedewszyst- 
kiem chętnej pomocy kolegów. 
którym za współpracę serdecznie 
dziękujemy. 

Każdy numer „Naszego Pisem- 
ка“ zajmował się przeważnie je- 
dnem zagadnieniem. Tak też zna- 
сипа cześć obecnego numeru po- 
Śświccamy kolegom, którzy osia- 
gmęli już ostatni szczebel hierar- 
chji cimnazjalnei. Oro nasi kolec- 
dzy abiturjenci za parę dni opu- 
szczą nasz zakład na zawsze, Te- 
raz zacznie się dla nich nowa epo- 
ka. bardziej samodzielna. W imic- 
niu więc wszystkich kolegów. 
którzy pozostają i dla których 
chwila, jakiej Wy tak bliscy ře- 
steście, jest jeszcze daleką, że- 
сапу Was i życzymy powo- 
dzenia w dalszej drodze. Za 
współpracę i pomoc. którą nam 
z ochotą okazywaliście, z szcze- 


tego serca Wam dziękujemy. 
Przed Wami życie — idziecie 
w nie pełni entuzjaznm i wiary 
w powodzenie. Wkrótce wejdzie- 
cie do tego przedsionka praw- 
dziwego Życia, jakim są szkoły 
wyższe, Narazie jesteście przed- 
miotem podziwu i zainteresowa- 
nia ze strony Waszych amiod- 
szych kolegów, uczniów klas od 
L do Vil-mei, którzy zazdroszczą 
Wam, że doszliście tak daleko. 

Życie gotuje dla Was wiele 
triumfów., wiele radości szczę- 
Ścia. ale więcej jeszcze zawo- 
dów, przykrości, upokorzeń i 
smutków, 

Pamiętajcie jednak o zasadzie, 
którą tylekroć wpajała w Was 
nasza szkoła, że w powodzeniu 
nie należy stawać się lekkomyśl- 
uym i zarozumnałym. a w niepo- 
wodzeniu trzeba umieć zachować 
hart ducha i wiarę w ostatecz- 
uc zwycięstkwo. 


Oby ono było Waszym udzia- 
łem! 
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J. Albmowski, kt. VIII a. 


Wyścig pracy. 


Świat wre, huczy i kipi. — Cóż 
|znaczą te szumy ? 

Już ulicami suną rozszalałe tłumy. 

Wszyscy razem, społem w podmie- 
[ceniu dzikiem 

Szaleją, wybuchają jedwym wiel- 
[kim krzykiem 

Р г &© у... 

Jakiś cień przesunął się chyłkiem. 

Ucieka. pędzi... 

Wpada w miasta ulice, 

Kręte — репе ludzi. 

Dopada schodów domu.. 

VAVA ESSE 

Rzuca pierwsze słowa, 

AŻ płoną mu źrenice. 

Już słowa działają. 

Than go zrozumiał, 

Wszysov pędzą naprzód, 

Krzyczą razem, głośno, doniośle: 

My chcemy Р гас у... 

Czy słyszysz 2 

Swiat chce pracy! 

Więc naprzód, ludzie, naprzód po 

[triumfy !, 


Już pracują nicpomni ierpiemia ! 
Wzdychają, a płuca hucza į świ- 
[szcz 
Jak rozpędzona табута... 
Mięśnie u rąk napięte. 
Znać każdą żyłę i ścięgno. 
Są Szczęśliwi — zdobyli narzę- 
[dzia swej pracy. 
Słychać jno ВиК miotów i łopat, 
To wre praca ludzi Jutr a. 
Om. wciąż naprzód idą, 
Budują... 
Wykuwają nowt jutro — pracv.. 
Hei z drogi góry! Flej z drogi 
ludzie! 
Hei z drogi przed tymi, co w po- 
[cie idą i trudzie. 
ludzie pracy stanęli 
Р w szeregu 
Swiat leraz zaczyma nowiv okres 
biegu. 


Bo dzisiaj 
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L. Krówrler, VIII a. 


Per aspera... 


Schylony nad lawika, poprzez długie lata 
Siedziałeś uczniaku śŚliniąc książek kartv. 
Szukałeś tajemnic minionego świata, 

Z przejęciem w dyskusjach spór wiodłeś 


Badałeś historje, wkuwałeś języki, 

Na mapach i w markach bładziłecś wśród 
Zgłdębiłeś przyrody królewskiej tajniki. 

W poezji znalazłeś fantazji moc cudów. 


A teraz poważniej: Syt laurów i wiedzy 
(puścisz przybytek beztroskicj młodości 


l żegnać Cię będą wówczas współkoledzy. 


By zgłębić tajniki życiowej mądrości, 
Zdaleka od szkoły, niejako na miedzy — 
Odważnie podążaj we wrota przyszłości! 


zażarty. 


ludów, 
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Lotos, kl. VIII a. 
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Polska na forum międzynarodowem. 


Jeśli słupy graniczne stano- 
wią  widomy niejako symbol 
władzy suwerennej — to polskie 
granice zachodnie j wschodnie 
są jednak czemś więcej: dzielą 
caigbne trzy Światy. 


Trzeba przyznać, że w ciągu 
długiego okresu minionych lat 
nasz stosunek do wschodniego so- 
wieckiego sąsiada wymikał z at- 
inostery górującej mad wszyst- 
Кіста nieufności. 


Jeśli odważnie spoirzymy pra- 
wdzie w oczy, to musimy przy- 
znać, że na Rosie Sowiecką pa- 
trzyliśniv przez długie lata nieia- 
ko przez pryzmat wsponmień po- 
rewilucyjncj emigracji, pozosta- 
jąc, rzecz jasna, pod wpływem 
szynmików emocjonalnych. 


Tak wielkie różnice ustrojów 
i światopoglądu w połączeniu 
z czynnikami powyższemi, stwa- 
rzały w rezultacie z granicy pol- 
sko-sowieckiej mur chiński popro- 
stu nie do przebycia. 


Rosnąca jednak z dma na dzień 
świadomość siły naszej i roli w 
europejskiej strukturze przyniosła 
zupełne przewartościowanie po- 
jęć tak u nas jak i u naszych su- 
siadów. Kiedy przed kilku laty 
trudno sobie było wyobrazić wor- 
¿nalne stosunki pokojowe z Rosją 
Sowiecką i Niemcami — to dzi- 
siaj podstawy pod tego rodzaju 
stosunki zostały położone. 


Tak wiec rząd polski. rozu- 
miejąc doniosłość i znaczenie pa- 
ktu z Rosją Sowiecką, podpisał 
go, dając tem dowód racjonalnej 


i samoistnej polityki zagranicznej. 
Pakt wschodni podpisany został 
również przez państwa takie, jak: 
Estonja, Łotwa. Rumunja, Turcja, 
Persja i Afganistan. Równobrzmią- 
cy dokument, otwarty dla wszyst- 
kich, którzy doń zechcą przystą- 
pić, podpisały: Z. S. R. R, i Ma- 
ła Ententa, wreszcie Z. S. R. R. 
i Litwa. Niewątpliwie porozumie- 
nie co do definicji przeciwiika 
winno być tylko etapem do pra- 
cy mad utrwaleniem pokoju. 


W ślad za niem przyjść musi 
porozumienie co do wspólnego 
działania przeciw określonemu 
napastnikowi, które to  morozu- 
miene może dopiero muemożlrwić 
awresię. Pierwszorzędne znacze- 
me porozumienia wschodniego 
polega na uspokojeniu aunvsłów 
i normalizacii stoswików na 
ogarniętej przezeń połaci Świata. 

Dwukrotne podpisanie omawia- 
nego układu przez Rumunię (raz 
iako państwa sąsiadującego z Z. 

R. R., drugi jako członka Ma- 
lej Ententy) świadczv o osłabie- 
niu zatargu o Besarabię. 

Tym samodzielnymi czynem, 
wynikaiącvm z polskiej racji sta- 
nu. nasza politvka zagraniczna 
wykazała swą zupełną niezależ- 
ność, stała się polityką mocar- 
stwową, świadomą swych dróg 
i od tei pory kroczy po tej linii. 


Zawarcie paktu przez Rosi 
Sowiecka należy tłunaczyć sobie 
tem, że rozumna polityką prowa- 
dzona przez komisarza spraw za- 
granicznych Litwinowa idzie w 
tym kierunku, aby sobie zabez- 
pieczyć neutralność, wzęlędnie 
pomoc, na wypadek wojny z Ja- 
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pouja. Główną uwagę Rosja ma 
skoncentrowaną ma wschodzie, 
gdzie w każdej chwili grozi jej 
wojna z potężnym sąsiadem. 
Rosja, zdając sobie dobrze spra- 
wę, jakie znaczenie ma pakt za- 
warty z Polską, sama zapropono- 
wała przedłużenie tego paktu na 
dalsze 10 lat. Jak dobrze rozwi- 
jają się stosunki z Rosia Sowiec- 
ką, Świadczy wizwta p. min. spraw 
zagr. Веска w Moskwie. która 
była dałszem zacieśnieniem pod- 
pisanego paktu. Stworzenie am- 
basady рой кте] w Moskwie, a so- 
wiockiej w Warszawie, jest rów- 
nież jeszcze jednym dowodem 
normalrych stosunków ze wscho- 
dnim naszym sąsiadem, 

Jeszcze większe znaczenie na 
forum międzynarodowem wywo- 
talo podpisanie umowy o nieagre- 
si z Niemcami na 10 lat. Zawar- 
cie tego paktu służyć może jako 
fakt niezbity, że Polska pragnie 
pokoju. Jednakże ta sama Polska 
nie pozwoli na przesunięcie clioć- 
by jednego kamvczka na granicy 
zachodniej i wschodniej. Po za- 
warciu tego paktu zostały wzno- 
wione rokowania gospodarcze, 
które doprowadziły do zaniecha- 
nia przez oba państwa wojny 
celnej. Teraz więc Polska nawiąza- 
la kontakt z odwiecznym swym 
wrogiem na wszystkich prawie 
polach. Liczne wycieczki z obu 
stron Świadczą со normalizacji 
stosunków, które do niedawna 
były bardzo naprężone. 

Hitlerowskie Niemcy  zrozu- 
miały, że z Polską nie można sic 
bawić, że tego państwa strzeże 
iarimia potężna, wyposażona 
w najnowsze Środki "wojenne. 
Dowodem potęgi i mocarstwowo- 
ści Państwa naszego jest silna ar- 
mja. która stoi na straży granic, 
a siłę jej można było zaobser- 
wować czy to ma defiladzie w 


dniu 6 październka, gdzie na roz- 
kaz naszego Wodza. J. Pisud- 
skiego, ziechały się wszystkie 
pułki kawalerii, by złożyć hold 
Janowi Шепа w rocznicę odsie- 
czy Wiednia, — czy też na wio- 
snę na defiladzie woisk w Kato- 
wicach. 

Państwo niemieckie zroziumniało 
znaczenie tej umowy, a Świadczy 
o tem otwarcie nowej linii santo- 
lotowej między Warszawą a Ber- 
linem, które miało charakter ma- 
iwiiestacyjny. 

Zawarcie przez Polskę paktu 
z Rosją i z Niemcami dało do 
poznania naszej sojnszniczce 
Francji, że Państwo nasze to już 
nie jakieś małe państewko, które- 
inu można zgóry coś narzucić, to 
daństwo, które ma własne drog. 
i linje, po których idzie wciąż 
naprzód. dając dowód, że jest mo- 
carstwem, z którem muszą się Tli- 
czyć wszystkie państwa, Znaczc- 
nie i istotna treść wizyty p. min. 
spraw zagr. Francji, Ludwika 
Barthou, polega na tem, że z je- 
dnei strony opinia polska dała 
wyraz swym serdecznym uczu- 
ciom «wzgledem Francii, ży'wio- 
uym przez cały naród, — z dru- 
ciej zaś strony wizyta ta kładzie 
ostatecznie kres legendzie. że Pol- 
ska może być przedmiotem. a nie 
wyłącznie podmiotem gry dyplo- 
matycznej. Okazało się podczas 
tej wizytv, że tu właśnie, w bia- 
[ут pałacyku belwederskim spo- 
czywa ośrodek decvzii co do lo- 
sów Europy wschodnie. Wizyta 
р. min. Barthou spowodowała. 
że oba państwa w przyszłości 
ściślej będą wsnółnracowały ze 
sobą. Znaczenie Polski po wizycie 
p. min. Barthou podniosło się je- 
szczę więcej, a mogą Świadczyć 
o tem głosy prasy zagranicznej. 

W kilkanascie dni po wizycie 
p. min. Barthou, p. min, spraw 
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zagr. Beck wyjechał do Rumunii 
na święto narodowe. Wyjazd 
ten ma wielkie znaczenie. bo jest 
dowodem przyjaźni łączącej oba 
sprzymierzone państwa, Polskę 
i Rumunię, 


e. EE O EE 


E. Cukienmam, VIII a. 
Filmy 


Wiosny cisza szła wonna, 
nieba błękit stał czysty, 

ma nim strzępy — obłoki, 

w mich — myśli maturzysty. 


Jak na białym ekranie, 

tak przez niebios osnowę 
idą filmy wspomnienia 
wonne, barwne, dźwiękowe. 


Najpierwdramat=tragedja 
sceny pełne napięcia 
makabrycznych oblewań, 

sceny płaczu i ścięcia; 


z wrzawą sunie tygodnik 
z uwerturą przedmiotów, 
z wrzaskiem mowin, nauki, 
szczękiem zadań, kłopotów; 


widzi film naukowy 
pełen zwierza i ziela, 
uczeń ziewa i czeka: 
kiedy antrakt, niedziela ? 


Trzeszczy grozą potępień 
dramat winy i kary 
ten przeskrabał, ten wykpił 
Ściąwi, bryki, wagary... 


Idą amerykańskie 

krótkie trzy-d wu ak tO w k i: 
bójka. tłucze kto może, 

lecą pióra, ołówki.. 


Są Fleishera groteski 
czarodziejskie unickcye, 

ławki olodzą, jak ludzie, 
kreda skacze, ktoś pieje.. 


Jak widać, Polska w ciągu ic- 
dnego roku dokazała wielkich 
czynów na polu  międzynaro- 
Чомет, dążąc tem samcem, do u- 
mocnienią swego stanowiska mto- 
carstwowego w Europie. 


szkolne. 


Jest fihn czysto muzyczny 
morze tonów zamyka: 

piękne chóry murzyńskie, 
uczniów kocia muzyłka.. 


Jest fihn sentymentalny 
pełna wzruszeń próbówłka, 
pełna żalów i łezek, 
zowie się wywiadówłka. 


Dźwięczą jasno, słonecznie, 
strojne w barwne wibracje, 
tony filmu A la Clair 
pod tytułem: wakacje. 


l film niesamowity 

a la King Kong, jest w chmu- 
[rach: 

groźny cień o stu głowach, 

kłach i szponach: anatura... 


Przeszły wszystkie z hałasem, 
echo tylko zostało: 

teraz - seans skończony... 
czegoś dziwnie... tak mało?.. 


Niebo puste, jak ekran, 
chmurki drzemią, jak w transie. 
Szkoda.. gdybym tak zostać 
mogł na drugim seansie... 


ы 
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Poco i jak się oszczędza? 


Cóż za nudna pila z tą oszczę- 
Чпобс i czy można włazić na 
szpalty pisma uczniowskiego na 
temat mniej aktualny? Bo cóż tu 
mówić o oszczędzaniu przy nie- 
pewnych dochodach uczniow- 
skich. Jeśli się ma stałą pensje od 
rodziców, to jest ona tak niewiel- 
ka, że ledwie starczy na rzeczy- 
wiste potrzeby, Jeśli zaś jest się 
uzależniony od dobrego humoru 
dalszych krewnych lub uroczy- 
stości rodzinnych — gwiazdek, 
jajek, imienin - tem mmiej można 
być pewnym wpływów. W wy- 
padkach zaś, kiedy daje się kore- 
petycje. dowodzi to faktu niewy- 
starczalności rodzicielskiej momo- 
cy — trzeba więc pokrywać luki 
mieszkania czy utrzymania. 
W dodatku koledzy oszczędzają- 
cy — to przeważnie nudne skne- 
ry, skąpiący i na kino i na wodę 
sodowa — i wcale nie korci brać 
przykład z tych  niemrawiych 
komipanów. 

Są jednak chwile w życiu zło- 
wieka, w których tenże zmuszo- 
пу okolicznościami potrzebuje pie- 
niędzy, nieraz złotego, nieraz 
i dwóch, a choćby i pięćdziesię- 
ciu groszy. No i tak sie akurat 
złoży katastrofalnie, że jeden ko- 
lega nie ma, drugi nie pożycza 
z zasady, a trzeciemu jesteśmy 
niestety winni pięć złotych je- 
szcze z pierwszego półrocza i wo- 
góle staramy się nie wszczynać 
z nim dłuższych rozmów, jako że 
stosunki się mieco oziębiły, No 
i wal głową o mur, Czyż nie do- 
brze byłoby w takim nagłym 
przypadku mieć kilkanaście, lub 
kilkadziesiąt złotych na książecz- 
GE Р К. Q.7 

No, a jakże przedstawia się pra- 
ktyczna strona, realizacja tego 
trudnego zagadnienia dla niewy- 
trenowanych. Od czego zacząć 
i jak dojść do poufnego zbliżenia 
z P. K. О, Patałachom (bo i to 


także jest sport ze startem i fini- 
szem) doradzićby można prze- 
dewszystkiem skarbonkę. Stwa- 
rza ona sprzyjającą atmosferę dla 
trudnego początku, tkwi w nici 
element organizacyjny. Piękne 
blaszane skarbonki. które nieje- 
dnego wyciągnęły już z tarapatów 
pieniężnych, posiada P. K. O. 
w cenie 30 gr. 

Wyjmowanie z portmonetki 
miedziaków i wrzucanie ich do 
skarbonki bardzo łatwo staje się 
przyzwyczajeniem. Większa sun- 
ma grcmadzi się szybko i można 
zgóry snuć sobie co do niej kon- 
kretne projekty, łub uważać ją 
w nagłych wypadkach pieniężnej 
potrzeby, za deskę ratunku. Oto 
zdarza się w życiu uczniowskiem 
okazja (a okres akademicki te o- 
ikazie pommnoży), nabycie rzeczy 
upragnienej, przyborów sporto- 
wych, narzędzi  tecimicznych, n- 
brania tub poprostu nasunie się 
kusząca perspektywa większego 
wydatku: podróży, wycieczki. 
urządzenia sobie tak czy inaczej 
wakacyłj, maksymalnie szczęśli- 
wych. Zamiast szarpiących ner- 
wy prób zdobywania pieniędzy 
— Р. К. O. czeka z całą gotowo- 
ścią w każdem miejscu. gdzie 
mieści się urząd pocztowy, na na- 
sze zgłoszenie. A dlaczego wła- 
Śnie Р, K. 0., bo Pocztowa Kasa 
(Oszczędności jest instytucją, pri- 
mo: mającą wszelkie gwarancje 
bezpieczeństwa wkładów, secun- 
do: najlepiej przystosowaną do 
sprężystej obsługi klientów, dy- 
sponujących najmniejszemi suma- 
mi (wkłady od 1 złotego wzwyż) 
— obejnmje pozateim swoim za- 
sięgiem najbardziej „zapaHe” 
miejscowości, 

Jodyme racjonalnym użytkiem 
więc, jaki zrobimy z pierwszej 
wolne; złotówki — będzie złoże- 
nie jej na książeczkę Р. К. O. 
A więc oszczędzajmy! 
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Z naszych majowych wycieczek. 


JANUSZ DAAB. VI a, 
Wycieczka do Pienin. 


Nadszedł historyczny dzień 28. 
maja. anno Domini 1934, kiedy о 
całe gimnazjum ruszyło na podbój 
ciekawych okolic Polski. 

My  „osobiście*  ruszyliśniy 
z tym samym zamiarem do Pic- 
nin. 

Od Tarnowa iechaliśmy pra- 
wie sami, a od Rytra (końcowa 
stacja) szliśmy do Szczawnicy na- 
prawdę 7 godzin sami. Przyznam 
się, że 28 km. po „wzgórzach 
(najwyższe około 1250 m.) bez 
treningu to było... mniejsza zre- 
sztą z tem, jakie było... w każdym 
razie — 7 godzin i już Szczawni- 
ca. Byli koledzy, którzy po 5 i pół 
godz. znaleźli sie w Szczawnicy! 
i dziwię się, że p. prof, Nieszyn 
nie (korzystał z ich zdolności pod- 
czas święta sportowego do 100 
metrów. Wreszcie i „my, t ZW. 
ostatnia grupa, dowlekliśmy się 
do zgóry zamówionej kwatery, 
którą był dom Imć Macicia Za- 
chwieji, Przekonaliśmy sie wkró: 
tce, że nazwisko to zupełnie od- 
powiada cechom  zewnębrznyim 
owego osobnika (wyższa etymo- 
logia). 


Wyłpoczęci i z powodu niczann- 
knięcia okna  „nieco* zziębnięci 
мату i zobaczyliśmy to, co 
poeci nazywają... Карамель, a po- 
spolicie śmiertelnicy — wewa. 
Niezrażeni  nadprogramoawym Wy- 
czynem natury ruszyliśmy do 
zdroju. Być w Szczawnicy i nie 
pić „Magdaleny“, „Stema“, 
„Wandy” i t. d. to być w Rzymie 
i nie widzieć papieża. Piliśmy wo- 
dy pokolei z wszystkich źródeł. 
W jednem woda miała iakiś po- 
dejrzany smak. Pytamy się dyżu- 


rującej góralki podejrzliwie: „Czy 
to do picia" — „a Чуб nie do wy- 
lewania* — „Hm, niby racja. 
przyznałem, zawstydzony swem 
głupiem pytaniem i przemógłszy 
się, piłem dalej (czego się nie ro- 
bi dla zdrowia!), gdy w tem usły= 
szałem głos anioła stróża (jednak 
nie z mieba): „Panie. niech pam 
хуро, to jest tylko do płukania 
gardła!“ „Czy się z tego przypad- 
kiem nie umiera?“ wyrażał mło- 
Sno swe obawy „sodalis“, Obrzn= 
cając góralkę zabijającemi spojrze- 
niami, odeszliśmy od pechowego 
„zdroju. 


Pogoda wreszcie jakoś się u- 
staliła i ruszyliśmy na „Trzy Ko- 
rony“ przez „Pustelnię*. „A nie leć 
jako barbarzyńca, ale jako czło- 
wiek, a podziwiaj naturę" napo- 
minał p. prof, Wnuk naszych „dłu- 
godystansowców*, Pzeczywiście 
oglądać i podziwiać było co. 
W niektórych miejscach, trzyma- 
jąc się poręczy, przechodziło się 
przez wąskie ścieżki. podczas gdy 
pod nami rezpościerały się stro- 
me, białe, wapienne Ściany, a na 
dole i częściowo na zboczach wi- 
działo się cudną zieleń różnorod- 
nych drzew ma tle białych, wa- 
piennych ścian. Około południa 
przybyliśiny do Pustelni. Po fan- 
tastycznych schodach, zrobionych 
przez samą naturę, dostaliśmy się 
do ruin zamku, gdzie dziś stoi 
Pustelnia, piękny malowniczy do- 
mek, obity korą, w ieszcze pięk- 
n:eiszem położeniu. zasłonięty ze 
wszystkich prawie stron spbadzi- 
stemi ścianami. — Zaczęliśmy 
oglądać Pustelnie. W pierwszej 
izbie powitał nas pustelnik, Wyo- 
brażałem go sobie zupełnie ina- 
czej, a tymczasem ujrzałem mo- 
dego meżczyznę z brodą, w czar- 
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nej sukimanie, o nader sytnpatycz- dzie napis w sensie: „Memento 
nej powierzchowności. W rogu тогі“. Na jednym napisie widnia- 
stała trumna. w której znajdował ło „Memento — a dalsze litery 


Linolryt: H. Celnik, kl IV b. Motyw z gołębnikiem. 


ме koc. „W tem się musi dobrze bvły zatarte. Tam było napewno 
spać" - szepnął mi „Sadalis*, napisane „Memento o świadec- 
W drugiej izbie warsztat, grube twach“ pomryślałeim sobie, siedząc 


tomy historji Polski i t. d. Wszę- na szczycie „Vrzech Koron“ ipo- 
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dziwiając w dole pętle Dunajca 
i jakąś wioskę „z lotu ptaka". 

Do najbardziej ciekawych pun- 
któw wycieczki należała nic wat- 
pliwie jazda Dunajcem od Trzech 
Koron do Szczawnicy. Niezrów- 
nane poprostu widoki, na których 
apis nawet się nie silę, gdyż wy- 
padłby nieudclnie. Górale prowa- 
dzący łodzie, a właściwie wyżło- 
bione pnie, złączcne po cztery, 
objaśniają ciekawsze miejsca tra- 
sv. „Ź tego kamienia na ten prze- 
skoczył Janosik“ — rzekł jeden 
z mich, pokazując dwa o jakieś 8 
metrów odległe od siebie ka- 
miene. Kiedy górale zajęci byti 
przeprowadzaniem łodzi przez 
ostry zakręt, gdzie prąd był 
szczególnie silny. odezwał się ic- 
den z kolegów: „Żeby ta tak głu- 
pio nie „fansolił”, a po chwili do- 
dał „Mm, to dzisiejsi mistrzowie 
w skoku wdal — ma hak". 

Na drugi dzień zrobiliśmy ic- 
szcze wycieczkę na _ Czerteżik 
i Sokolnicę, wycieczkę, która by- 
ła mocno zbliżona do wspinaczek 
tatrzańskich, Kilku o bujnej fan- 
Кал twierdziło: „Wisieliśmy nad 
przepaścią o włos od śmierci". 
Гак 21е nie było, ale coś koło 
tego. 

Wreszcie ostatni dzień: powrót 
ze Szczawnicy do dworca w Pi- 
wnicznej. (Dlaczego do Szczaw- 
nicy mie dochodzi linia kolejowa? 
Chyba nie dłatego, że to park na- 
rodowy, gdyż, przeciwnie. brak 
kolei strasznie poprostu utrudnia 
dostęp do tego bodaj najpięknicj- 
szego zakątka Рокі). Będąc w 
drodze do Piwnicznej miasta, (nie 
„zdroju*) — widzieliśnry jeszcze 
z oddali Pieniny na tle ośnieżone- 
go prawie całkowicie masywu ta- 
trzańskiego. Widok niezrównany 
i nie do opisania. Znaleźliśmy: się 
wreszcie w Piwmicznej. Połaziliś- 
my po mieście i odjechaliśmy, je- 


dni z Piwimcznej miasta, inni dla 
odmiany z Piwnicznej — zdroju. 

Wycieczka zaprojektowana 
i obunyślana przez p. prof, Wnu- 
ka udała się na całej linii. Dała 
ona tyle wrażeń i emocji, że zo- 
stawi niezatarte wspomnienia na 
zawsze. 


E-Ka KL. WII a. 


Wycieczka 
na Babią Górę. 


Po pierwszym iiedoszłym wy- 
borze celu wycieczki zebrałą się 
klasa „in gremio“, aby zdecydo- 
wać się na wyjazd w jakieś miej- 
sce mało znane a pozostawiające 
miłe wspomnienia... aż do grobo- 
wej deski (jak się jeden z p. prof. 
zwykł wyrażać), Wybór więk- 
szościa głosów, po odpowiednia 
długich obradach, padł na Babią 
Górę. Postanowiono, zrobiono! 

Dnia 29. V, wczesnym ramkiem, 
kadra przyszłych zdobywców 
Babicj, zajęła część dworca, ocze- 
kując jeszcze tylko na trzy czyn- 
niki: na p. profesora, na pociąg, 
a głównie na pogodę, Z nią było 
najgorzej; pierwsze dwa pragnic- 
nia wnet się ziściły, trzecie do- 
piero drugiego dnia wycieczki, 
a wtedy aweliśmy już wszystko 
do wyimarzonej wycieczki. 

Машине} przyjemną częścią 
wycieczki była podróż. (Niektó- 
rzy z kolegów twierdzą. że była 
bardza przyjenma, bo w ich wa- 
zgonie jechały koleżanki z żeńskie- 
go gimnazjum mnicjszościowego 
z Król. Huty па wycieczkę na 
Pilsko, Najzagorzalsi wrogowie 
języka niemieckiego w klasie — 
wzięli się zaraz „ad rem“ i podob- 
no się Świetnie porozumiewali. 
Całe szczęśce, że nie było przy- 
tem naszego germanisty). 

О wszelkich ściskach czy od- 
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ciskach zapomnieliśmy w marszu, 
początkowo normalnym, zamic- 
niającym się jednak w męczący, gdy 


trzeba byto podchodzić po stro- 
mych zboczach. Jednak cznak 


zmęczenia na nikim nie można 
było się dopatrzeć; podtrzymry- 
wała nas myśl, że na całe dwa 
dni wyrwaliśmy się z miasta, aby 
poznać nowy zakątek naszej zie- 
mi. a ważną rolę odgrywała też 
arabicja. 

Po 5-godziniym marszu zaszli- 
śmy wreszcie do schroniska, któ- 
re miało być punktem wyjścia do 
marszu na szczyt, choć od niego 
dzieliła nas wysokość 600 m. 

Ze schroniska 
półn. Babiej, t. zw. „Perć Aka- 
demicką*, które to dojście jest 
najtrudiiejsze. Sam wierzchołek 
rzadko się tylko pokazywał na- 
szym oczom z pod zasłonv mgieł, 
a śnieg, którym jest jeszcze 
szczyt okryty, dodaje mu uroku 
i potęgi. 

Wysokość (00-m. była dla nas 
młodych niczem. Choć od zacho- 
du słońca dzieliły nas tytko 3 go- 
dzmy. postanowiliśmy wciść na 
szczyt od strony poł.-zach. Stro- 
me zbocza, obsirwające się z pod 
nóg kamiemie, głębiny, a przed 
nami znajdujący sie potężny, wy- 
niosły masyw Babiej, we mogły 
przemóc woli zdobyiwczej... Osta- 
tni odcinek był chyba naitrudnicj- 
szy i gęsta angła zasłamiała cal- 
kiem widnokrąg patrzenia i utru- 
dniała  orjemtację, mroźny wiatr 
wył a śnieg skrzypiał jakoś dzi- 
wmie pod nogami... 


widać stronę 


Jesteśmy na szczycie! 1725 me- 
trów u. p. m.! Ме odczuwatny 
tego bynajmniej, albowiem na 
odległość pięciu kroków nic nie 
widać, a przed wiatrem chowa- 
miy. się za Ścianą, ułożoną z ka- 
mieni. Nagle — na jedną chwilę 
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tylko — przestał wiatr szalec, 
mgły rozsunęły się, a woddali zo- 
baczyliśmy skąpane w czerwieni 
zachodzącego słońca śnieżne 
„wierchy Tatr. Wpatrywaliśmy 
się jeszczę w tę cudną panoramę, 
a znów zadął wiatr, który otoczył 
nas тати, — Zbliżył się czas 
odwrotu, Żejść staraliśmy się jak- 
najszybciej, by zesztywniałe od 
zimna członki rozruszać. Na 
chwilę zatrzymaliśmy się leszcze 
u stóp wierzchołka, gdzie znajdu- 
je się grób jakiegoś czeskiego 
studenta, który na tamtem miej- 
seu znalazł Śmierć: leży zdala od 
ludzi, którzy może o nim we ga- 
miętają, ale dla wielu jest zna- 
kiem ostrzegawczym... 


Do schroniska zeszliśmy już 
naprawdę zanęczeni. Czas do no- 


cleru zajęły pogawędki (o kim? 
о czem? tego ja nie zdradzę, 


a koledzy też nie) — i gry. Wre- 
szcie nocleg, któremu ‘warte y 
poświęcić osobny тийпег „Pisem- 
ka“. Czy ktoś się naprawdę wy- 
spał? O tem mógłbym naprawdę 
wątpić. Czy można wogóle mó- 
wić o normalnem spaniu. przy 
mrozie wprost, gdy leżymy sku- 
leni w kłębek, akrvci lekkiemi 
kocami? Rano czuliśmy się wła- 
Ściwie Świetnie, humor  „pirrsza 
klassa“, tylko czuliśmy jakieś 
swędzenie, łaskotanie.., 


Niestety trzebą było wracać, 
a wracaliśmy z żalem, bo napra- 
wde pokochaliśmy ten piękny za- 
katek, który nam dał tyle wrażeń 
i piękna. Chetnie bylibyśmy po- 
zostali nie mogliśmy — tylko 
tęsknym wzrokiem goniliśmv ję- 
Szcze Ja waszą Babią. cw to 
w postoju, czy w marszu. Jeszcze 
raz, jakby па pożegnanie, na kil- 
ka minut odsłonił się śnieżny 
szczyt. a my podziwialiśny go. 
Piekny fest! 
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Wycieczka kl. VIlc do Zagłębia naftowego i Lwowa. 


Dzięki staraniom opiekuna na- 
szej klasy, prof, Dr. Trzaski przy 
poparciu Patronatu klasowego 
i Dyrekcji ginmazium, doszła do 
skutku nasza wycieczka do Bo- 


rysławia, Truskawca i Lwowa, 


| 


Z pobytu w £ orysławiu. 


która należała do 
szych w tyn roku. 

Wygodnie rozlokowati w trzech 
przedziałach  pośpiesziego wa- 
попи graliśmy w drodze jedni 
w szachy, drudzy w karty, inni 
stali przy oknach, oglądając oko- 
licę, jeszcze inni słuchali radja. 
Po kilku godzinach drogi przyjeż- 


najpiękniej- 


dżamy do Przemyśla. Tutaj cze- 
ka nas godzinnv postój wobec 
czego idziemy do masta. Zwie- 
dziliśimy zamiek, katedrę i wróci- 
lismy do pociągu. Po kiłku godzi- 
nach jesteśmy w Borysławiu. 


Fot. prof, Т. 


M asto nam się nie podoba, — wi- 
dać w лиеш amerykański po- 
śpicch i niedbałość, z jaka to pol- 
shie Klondyke było budowane, — 
niepewność jutra u chwilowych 
bogaczy. Chodniki drewniane, pod 
nemi liczne rury. w polu widze- 
nia szyby naftowe, żywe i mar- 
twe. 
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Dochodzimy do schroniska 
miejskiego, miłego i położceego 
w parku. Wycieczka Żeńskiego 
Gimnazjum z Winą umożliwiła 
naszym chłopcom wesołe spędze- 
nie wieczora — Śpiewamy różne 
pieśni, bawimy sie i idziemy na 
kolację. Po kolacji życzymy kole- 
żankonmn z Wilna dobrei nocy, 
a sami kładziemy się do „nieco” 
za małych łóżek. Zamieniamy się 
w duże lalki, którym z łóżek wy- 
stają nogi — i śpimy. 

Rano budzi nas słońce, cieka- 
we, kto przyjechał do Borysła- 
wia. Zwraz po śniadaniu idziemy 
zwiedzać szyby naftowe. Zadzi- 
wia mas ich gęsty las, Wieie 
z nich, to już nieboszczyki. Stoją 
one smętnie wa wzgórzu i wska- 
zują, że ich żywi towarzysze nic- 
zaHugo będą tacy sami. W bu- 
dynku Dyrekcji firmy „Limano- 
wa“, objaśnia nam uprzejmie je- 
den z pp. inżynierów mapę rozimie- 
szczenia szybów w Borysławiu, 
poczem idziemy do szybu nafto- 
wego „Колак“, Tam czeka na 
nas kierownik szybów p. Włady- 
sław Skibiński, człowiek bardzo 
uprzejmy i dowcipny. Sam jest 
doskonałym znawcą  wiertactwa 
— z powagą doświadczonego fa- 
chorwca zaznajańmia mas z historją 
Borysławia, przedstawia nam po- 
krótce stosunki w przemyśle naf- 
towym, poczem wprowadza nas 
do jednego z szybów i objaśnia 
Gokładmie każdy przyrząd, każdw 
sprzęt. Interesujący się i ciekawi 
zapytują o to, o tamto. Do obsłu- 
żenia jednega szybu wystarcza 
jeden robotn'k. Dowiaduiemy się, 
że szyby są głębokie ma 1400 do 
2400 i więcei metrów, że ropa 
tryska sama albo  specjalnemi 
przyrządami wytłacza się ją z rur: 
poznajemy urządzenia szybów 
j cały szereg rzeczy związanych 
z wydobvwaniem гору naftowej. 
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Zwiedz wszy jęszcze kilka szy- 
bów i podzigkowawszy łaskawe- 
niu kierownikowi za azrowadzc- 
nie i objaśnienia, tdzemy do ko- 
раш wosku ziemnego. Kopalnia 
ta jest jedyną tego rodzaju w Eu- 
ropie. Produkcja wosku ziemmie- 
go w tej kopalni wynosi obecnie 
około 3 wagony miesięcznie. 
Wosk ten nie jest czysty, — trze- 
ba go dopiero na powierzelni od- 
dzielić od kamieni, слу też iłu 
i odpowiednio przetopić. Wnęcrza 
szybu, z braku specialnych brań, 
nie widzieliśmy | musieliśmy się 
ogramiczyć do zwiedzenia po- 
wierzelmi szybu i kotłowni, Na 
pamiątkę otrzymaliśmy odłamy 
wosku ziemnego, niektóre pięknej, 
żółtej barwy, Kopalnia jest w po- 
siadaniu Wiedeńczyków; wogóle 
w przemyśle naftowym jest dużo 
kapitału obcego. 

Gdy  oacuszczaliśmy bBorysiaw, 
niejednemu przez myśl przecho- 
dziłą karjera baroma naftowego, 


zawrotna  — lecz niepewna. 
Wszyscy byliśmy pod potężnem 


wrażeniem bogactw, jakie kryie 


w łonie nasza ziemia. 


у * ж 


1. Trzeciak, VII c. 


Ruszyliśmy piesza do Truska- 
woa, Naprzemian wśród żaru 
słońca i cieni leśnych dotarliśiny 
do celu. Truskawiec jest malow- 
niczo położony па wzgórzu 
i w dolinie. Wśród drzew wzno- 
szą się wille, urządzone bardzo 
cilegancko. W środku zdrojowiska 
znajduje się park, dobrze utrzv- 
many. Tu zbera się całe towa- 
rtzystwo, eby przy dźwiękach 
muzyki spędzić popełudnie. Każ- 
dv chodzi ze szklaneczka i popi- 
ja „Naftusię*. Naturalnie i my 
skosztowaliśmny tego  sławinego 
płynu. Dobrze, że nie musimy się 
leczyć lbo... nietylko пайа ale i... 
jajkami zalatuje. Ale musi dobrze 


działać, bo Źródło jest w oble- 
Żeniu. 

O kilka kilometrów za атоо 
wiskieim znajdują sie „Ponnarki”. 
Jest to imitacja morza. Wielki 
basen jest napełniony słoną wo- 
da, naokoło znajduje się "plaża. 
Niestety nikt się nie kapal, bo 
temperatura była za niska, 

Truskawiec robi wrażenie Dar- 
dzo korzystne, 

ж * Ж 


T. Drozdowski, VII c. 


bo Lwowa  przyłechaliśmy w 
poniedziałek późnym wieczorem 
i zamieszkaliśmy w Bursie Grun- 
wialdzkiej, Następnego dnia, zaraz 
po wstaniu z łóżek, mieliśmy 
możność podziwiamia z okien pię- 
kncgo widoku na Lwów. Następ- 
nie udaliśmy się do gmachu Osso- 
lncum, gdzie znajdują się zbiory 
Lubomirskich i biblioteka Osso- 
lińskich. Galeria obrazów Lubo- 
inirskich zawiera wiele cennych 
dzieł sztuki, a perłą jci jest „Unia 
Lubelska“ Jana Matejki. Biblio- 
teka Ossolińskich jest jedną z naj- 
większych w Polsce i zawiera 
około 200.000 tomów. znaczną 
ilość rękopisów i starych druków. 
Z Ossolineum udaliśmy się do 
muzeum przyrodniczego Dziedu- 
szyckiol. które zawiera bogate 
zbiary famy i flory. Po obiedzie 
przez woczy Park Kilińskiego po- 
szlisny na tereny Targów 
Wschodnich, Tam zwiedziliśmy 
rwzedewszystkicem Panoramę Wa- 
cławicka. Jest to dzieło jedyne 
w swoim rodzaju w świecie. Ma- 
lbwali ја Woiciech Kossak i Sty- 
ka przy współudziale kilku je- 
szcze malarzy, Widz, patrząc na 
prześliczny obraz, ma wrażenie, 
Że mzeczyjwiście палае się w 
Racławicach na małym pagórku, 
a dookola niego walczą kosvnie- 
rzy polscy z wolskiem rosyj- 
skicin. 
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Z Panoramy większość Кош- 
rów poszła jeszcze do  Teairn 
Wicikiegao na „DBożywecie” Fre- 
dry, a reszta wróciła do bursy. 
Teatr Wielki jest drugim z rzędu 
co do wielkości teatrem w Pol- 
sce.  Imponująco wygląda wnę- 
trze wykonane przeważnie z mar- 
muru i ozdobione pięknemi nalo- 
улап, W „Dożywociu” główną 
rolę grał mistrz sceny polskie] — 
Ludwik Solski. Gra jego podoba- 
la się owszystkim i wywoływała 
burze oklasków, 

W środę rano udaliśmv się na 
Cmentarz Łyczakowski. lam 
zwiedziliśmy groby:  Ordowa, 
opicwanego przez Mickiewicza, 
Artura Grottgera, S. (ioszczyk= 
skiego, Marii Konopnickiej, pow- 
stgiiców z reku 1681 1 1568. O 4. 
ll-tej odbyła się na Cmentarzu 
Obrońców Lwowa podniosła uro- 
czystość ku czej trzech poleałvch 
za Polskę lotników  amerykań- 
skich, W uroczystości tei wziął 
udział ambasador Stanów Zjedno- 
czonych p. Cudallv wraz z atta- 
ché wojskaw ym. Po uroczystości 
zwiedziliśmy omentarz. Wzruszc- 
nie opanowało mas. wszystkich. 
sdy oglądaliśmy mogiłv bohater- 
skich naszych rówieśników, kto- 
rzy nie хамаа się oddać swego 


„ Na wysokim zamku. Fot. prof. U. 
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młodego życia za wolność Oczy- 
Zliy. 


Trudno opisywać dokładnie 
wszystkie szczegóły pobytu we 
Lwowie, Wspomnę tylko. że by- 
iiśmy па Wysokim Zamku i Kop- 
cu Umi Lubelskiej, z którego roz- 
ciąga się wspaniały widok na 
Lwów i okolicę. Z jednej strony 
leży śródmieście Lwowa, z dru- 
gici Zniesienie, gdzie Sobieski 
pokonał Turków. Widzieliśmy 
stary Rynek z kamienicą Sobie- 
skiego, katedry  rzytmsko-katolicką 


; ormiańską, wspaniały kościół ro- 
kokowy Dominikanów, baroko= 
wy Bernardynów i kaplicę Bali- 
mów, piękny gmach Uniwersyte- 
tu, pomniki, a w dniu Bożego 
Ciała widzieliśny Towarzystwo 
Strzeleckie w staropolskich żu- 
panach i kontuszach. 

Ze Lwowa wyśeżdżaliśmy prze- 
jęci pięknem miasta, które byłe 
dla ojczyzny „semper fidelis“ 
ji wielkością ofiary jego Оогой- 
ców, 


Kronika gimnazjum. 


Poranek L. O. P. P. 

Dnia 19. maja, z racii Tygodnia 
L. О. P. P., odbył sie w auh na- 
szego gimnazjum poranek. Na 
program złożyły się: 1) Występ 
orkiestry, 2) Dekłunacja kol. 
błużnie wskiego. 3) Przemówie- 
nie p. prof, Smolenia, 4) Humor 
lotniczy, — który odczytał kol. 
Głogoszewsk, Kl. УШ bi 5) 
Hy państwowy. Trzeba zazna- 
czyć, że scena była bardzo ła- 
dnie udekorowana, co budziło 
uznanie kolegów. Całość bardzo 
udatna. 


Antygona — Sofoklesa, 

W dniu 25. maja br. staraniem 
uczenie Miejskiego Gimnazjun!: 
Zońskieco i uczniów Gimn, Pań- 
stwowego w Katowicach została 
odetrana w Teatrze Polskim tra- 
gedja Sofoklesa p. t. Antygona. 

Przedstawienie to cieszyło się 
zrozumiałem powodzeniem, w sku- 
tek czego teatr był przepełniony. 

Dzięki doskonałenm opracowa- 
mu tól aktorzy wywiązalj się do- 
brze ze swego zadania. Na szcze- 
gólna uwagę zasługuje gra Anty- 


сопу (kol. Piętówna kl. VI. 
Odetrała swą rolę tak, tak — 
wolno przypuścić — autor tego 
chciał, Antygona iest wcieleniem 
nietas: uczucie świętego obowiąz- 
ku wzęlędem rodziny i głęboka 
religijność, me uznająca formaliz- 
nu narzuconego religii przez Iu- 
dz. a płynąca 27 potrzeb serce 
i sercu zrozumiała. określatą 1е- 
Ота stronę Je} charakteru. Usposo- 
Меме kobicce Antygony okazu- 
je się w tem, że miłość grue 
u niej nad patriotyzmem (bo Au- 
tysroza mie widzi w Połymejkesie 
wroga ciczyziy, tylko nieszczę- 
Śkwego brata, którego siostra win- 
na pogrzebać) został z artyzmem 
przez kel. Piąętównę uwypukloww. 
Antygona, to nieadrodna córa E- 
Чура, gwałtowna, uparta, uieugic- 
ta w nieszczęściu, komschwcntna 
w działaniu, choćby jej Śmierć 
erozia. harda i nieustępliwa — 
i taka jest wobec Kreona. Ten to 
moment uchiwyciła kol. Piętówna 
i odegrała swą rolę znakomicie. 
Grą swą spowodowała, że ta 
pieśń siostrzanej aniłości, silnie]- 
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sze; nad kaźń i śmierć, wzruszy- 
ta nas głębako:. 

bobrze wypadła również Isme- 
па — kol. Nowakówna, kl. VI a. 
Brakowało iej może dość pew- 
nej postawy, ale pozatem ro- 
la wypadłą również dobrze. 
słabiej wyszla rola  Kreoma. 
(ira była dobra, ale brak było 
należytego wczucia się w rolę. 
Wydawało się, jakoby to był ja- 
М litościwy staruszek, choć słe- 
wa wyrażały okrucieństwo, Gdy 
mówiła Antygona, to łzy w oczach 
stały lub dreszcz przechodził 
przez widza; Kreon tymczasem 
tylko w pewnych chwilach robił 
wrażenie. 

Ogólnie podobał się bardzo Haj- 
mon. Widać było, że na scenie 
jest aktor. Swą dobrą, choć kró- 
[Ка grą zdobył sobie natych- 
Miast sydnpatję widza. 

Reszta aktorów wywiązała sių 
dość dobrze ze swega zadania. 
Podkreślić mależy również, że 
chóry osiągnęły swój cel. W picr- 
wszych dwóch częściach chór nie 
zadowolił może zupełnie, pod ko- 
niec jednak zadanie swe spełnił 
należycie. 

Całość, mimo pewnych ricunik- 
nionych usterek, wypadła zupeł- 
nie dobrze, Młodzi aktorzy grali 
ze zrozumieniem i przejęciem. 
Wysiłek jch nagrodziły < Maski 
licznie zgromadzonych widzów. 

Całość zawdzięczać należy Za- 
służonemu dla rozwoju Kół- 
ka Teatralnego reżyserowi p. prof. 
Dr. Klosce, który гале z pp. 
prof. Wróblem, Rykałą i Pr. 
Wcissem nie szczędził ani trudu, 
ani czasu, by podnieść poziom 
artystyczny wystawienia tragedii. 


Święto Pieśni, 
27. V. 1934 r. odbyło się o godz. 


H-tej w Teatrze Polskim „5wie- 
to Pieśni“, Udział wzięły chóry 
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szkół powszechnych. zawodowych 
i średnich. Na wyróżnienie zasłu- 
guje występ uczennic Zawodewcej 
епке Szkoły Tow. Polek, któ-. 
re pod przew, p. prof, BolLinskiei 
odegrały wyjątek z op. Meniu- 
Saki: „Straszny Dwór“, Widać 
było pewność głosu i zgranie. 
Również chór międzysztk:olny 
szkół średnich pod przew, p. prof. 
Rykały wykonał z powodzeniem 
dwie pieśni, a to: 1) Którędy Ja- 
sin... 2) Modra chmurecczka — 
Nawowiejskiego. Całość wypa- 
dła pięknie. 


Święto Matki, 


Tego samego dnia, t. i. 27. V. 
— świecili uczniowie naszego za- 
Kładu „Święto Matki“. Święto roz- 
poczęło się nabożeństwem w ko- 
ściele garnizonowo-szkolnyim. D0- 
czem młodzież jak i nasze Ko- 
chane Mamusie udały się do auli 
naszego Zakładu. Na program 
złożyły się :występv chóru, de- 
kiamacje i przemówienia kolc- 
gów. Ро uroczystości nasuapiło 
wręczanie kwiatów przez kóie- 
gów swym Matkom. 


Wycieczki, 


Od dnia 28. do 30. V. odbyły 
się wycieczki krajozrawcze 
wszystkich klas gimnazia Nic- 
które sprawozdania umieszczamy 
w „Naszem Pisemku'*, 


Matura. 


W dniach od 4. do 7. VI. odby- 
ły sę w maszym zakładzie mi 
semne egzaminy dojrzałości.. #по- 
wu więc opuści nas kilkudz esię- 
ciu kólerów z patentem  dojtza- 
łości. Po  niciednym, bioracym 
żywy udział w życiu naszego 
gimnazian, zostanie dotkówa Iu- 
ka. 
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DZIAŁ MATEMATYCZNY. 


(pod redakcią: prof. Mikołaja Orlickiego). 


ROZWIAZANIE ZADAN. 
Nr. 13 

Do iakicyo układu stosują się 
następujące iloczyny: 

LAB = 1) 

ega == Jil 

5) Би JAH 

U. 4 (Бону) = 2 


* = ff. 
2) 3 Èx MB) = RA 
A = 7. 
б) +5 (GXH) =-X14X-H 
X =y. 
Rozwiązali: 


Ludwik Kräwtler, kl. Villa, 
Erwin Werner, kl. УШР, 
Zygfryd Wołek, kl. УШ. 
Bolesław Trombala, kl, Vlla. 


Nr. 14. 
* 1-- sin z | 
tang x _ N | = 
Rozwiazali: 
Erwin Werner. kl. VIII b, 


Zygfryd Wałek, kl. VIII b, 
Bolesław Trombala, kl. МПа, 


Ni AI: 

Zbuduiemy równoległobok AB 
CD. w którym AB = 2l, 
= 21,, a przekątnia AC = 21, 
bzielimy drugą przekątnię BD 
na trzy równe części w pumik- 
tach I, ЇЇ. 

Trójkąt AJH będzie szukanym 
trójkątem. Zadanie jest możliwe 
tylko wtedy. jeżeli większy z od- 
cinków lı, ls i 1, będzie mwmiej- 
szy od sumy dwóch drugich od- 
cinków. 

Rozwiązali: 
Ludwik Kräutler, kl. VHI a, 
lgor Politkowski, kl. VII a, 


Erwin Werner, kl. VID, 
Zygfryd Wolek, КІ, VIND, 
Bolesław Trombala. kl. МПа, 
Paweł Urbański, KI. VIII b. 


Werner Erwin, kl. VHI b, 


NIEROZWIĄZALNE ZADANIA 
Z MATEMATYKI’) 
w Starożytności. 


1. Zadanie o zbudowaniu prawi- 
dłowego  siedmioboku przy 
pomocy cyrkla i liniału, 
Zadanie o zbudowaniu prawi- 

dowego siedmioboku. sprowadza 

się do rozwiązania dwumiemicyo 
równania : 


Ет 
(2—1) (ZF Z? + ZF Z’ Z4 
Z+) = 0 


ZZ | WAW LZ KPI =D 
_ Jest to równanie zwrotne, a 
więc może być przedstawione 


następujaco: | , 

VAN Bor Жа l „ „AMS ы „dk 

2424 Е 14+. дер = 
А = 


X'FX—2X—1=0 


Otrzymaliśmy równanie sześcien- 
ne, które mie rczwiązuje się w 
pierwiastkach kwadratowych Z 
tego wynika, że zadania o wpi- 
saniu w koło praw /dłowego sic- 
dmioboku przy pomocy cyrkla i 
linjału nic można rozwiązać. 
Natomiast prawidłowy 17-bok 
może być zbudowany przy mpo- 
mocy cyrkla i liniału, ponieważ 
matematyk Gauss**) w т. 1801 


*) Z wykładów prof. M. Orlic- 
kiego w kl. VII b w. r. szk. 1932/33. 

**) Gauss. Disquisitiones arith- 
meticaę, 
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wdowodnił, że rozwiązanie rów- 
nania: 
Ко = | 


albo X"HXF--.+X+1 =0 
może рус sprowadzone do roz- 


wiązania czterech równań kwa- 
dratowycl. 
2. Podział kąta na trzy równe 


części przy 
liaiału. 


pomocy cyrkla i 


Zadanie o podzieleniu danego 
kata t, na trzy równe części przv 
pomocy wzoru Moivrc'a anoże 
być przedstawione algebraicznie 
następująco: 

Z= cos t — i sin Ё 


Б] 
VZ = cos t -- i sin t 
B 3 
stąd: 
cos t + i sin t = (cost isini" 
3 Э] 3 
GUS t = св Е — 3 cós t sit t 
3 3 3 
siu t = 3 cos tsin Û — siw t 
5 5 3 
podstawiamy : 
2 (868 t+= X 
3 
sin*t= 1 — cos t 
3 Э 
sin t = y 
3- 
2 cost = а 
sint=b 
otrzymamy: 


Ха X m (Ji; 
(= (1) vw = ih W). 


Otrzymaliśmy dwa równania 
3-cici potęgi, które nie rozwiązują 
się w pierwiastkach kwadrato- 
wych. Z tego wynika, że podział 
kąta na trzy równe części [przy 
pomocy cyrkla i шап iest nie- 
możliwy. 
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3. Zadanie о podwojeniu sze- 
ściana. 


W starożytności kapłani Apol- 
lina na wyspie Delos zapropono- 
wali modlącym się do bóstwa po- 
dwoić ołtarz boga, który miał 
kształt sześcianu. Jest to t. zw. 
zadanie deliiskie. 

Dany jest sześcian, którego 
krawędź równa się jedności, Ma- 
my zbudować taki sześcian, któ- 
rego objętość V bvłabv dwa razy 
większą od obiętości sześcianu 
durego. 

Oznaczamy krawędź szukane- 
go sześcianu przez 

X, wtedy V = X’ 
= 2 
Ж = 

Zmuszeni jesteśmy do wycią- 
каша pierwiastka sześci mnego, a 
więc zadanie o podwojeniu Sze- 
ениш jest mierozwiazalne przy 
pomocy cyrkla i liniału. 


4. Kwadratura koła, 

Kwadrałturą koła nazywa sie 
zadanie o wykreśleniu kwadratu 
rownoważnego z kołem. Zaga- 
dnienie obliczenia liczby II oraz 


kwadratury koła - ineresowało 
Indzkosć od bardzo odległych 


czasów. Pierwsze rozwiazania w 
przybliżeniu podał Archimedes. 
Oznaczamy promień koła przez 
r. bok kwadrau szukanego przez 
X. wtedy 
NE =" г; X STV TE 


Dopiero w XIX wieku поло 
dniono bezcelowość rozwiązaniy 
tego zagadnienia. W r. 1573 fran- 
ausiki matematyk Hermite udowo- 
dnit, że liczba e = 2,7182818284...— 
zasada łogarytmów naturalnych. 
iesr liczbą przestępną. 

Przestępną nazywa się taka 
liczba, która nie może być 
pierwiastkiem równania algebra- 
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iczacgo z rzeczywistenii pier- 

wiastkani: 

AX A; X° А, Хт 4... A, = 
2210 

t 2п.. że istota liczby przestęp- 

nej polega na tom, iż ona wo- 

góle nie może być związana 

działaniami algebraicznemi z ticz- 

bami całkowitemi. 

Matematyk Euler wykazał. że 
między liczbami e i [| zachodzi 
nastepujacy związek: 

ei[il--1=0 

lub eiTĪ = — | 
Na podstawie: tego związku 
memiecki matematyk Lindemann, 
prowadząc daleji rozpoczętą pra- 
се Henmite'a, udowodnił w r. 
1882, że "FI jest liczbą przestępną 


i dlatego liczba TT nie może być 
pierwiastkiem równania kwadra- 
towego. 

Z tego wynika, że kwadratu- 
ra koła jest nierozwiązalną przy 
pomocy cyrkla i lniału 

Posiadamy tylko przybliżone 
sposoby rozwiązamia Kwadrabu- 
ry koła i godnym uwagi jest 
sposób uczonego iezunity połskie- 
ro Adama Kochańskiego z r. 
1683, którego dowód тату z 
naszych podręczników szkolnych. 

Te cztery przytoczone zada- 
dania, które niegdyś zajmowały 
umysły uczonych a  obecmie 
udowodniono ich  mierozwiązał- 
ność, "przedstawiają w matema- 
tyce dużą wartość historyczną. 


DZIAŁ ROZRYWKOWY. 


Rozwiązanie 
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Rozwiązanie zagadki z nr. 6 


zagadki z nr. 5. 
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Dobre rozwiazanie obu zaga- 


dek nadesłali nast. koledzy. 
Г. Jabłoński, IV d. 
А. Kramarczyk, V a. 
. Z. Osrodziński, IV L. 
W. Pilcer, VI b, 
A. Żabiński, I b 
W. losowaniu nagrodę otrzy- 
mal kol. W. Pilcer. 


NOTATKA. 


W wychodzącym we Lwowie 
miesięczniku „Poľska Niepolle- 
cla“ pojawiły się w nr. 2; i 28 
z bież. roku pochlebne recerzje 
о „Naszem Pisemku'* wyrażające 
się z uznaniem o jega poziomie. 


Ee ا‎ 
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Miast >> ЖН. 


Linolryt — Zbigniew Ogrodziński, T 


„Miasta za паті“. 
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Dział rozrywkowy. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Katowice, ul. Św. Jana 14. -  Tel.3I210 - Р. К. О, 306.400 


Poleca а" młodzieży: bogato zaopatrzony dział pomocy naukowych 
skrótów, łłomentatzy. Posiada stale na składzie: obowiązującą lek- 
З turę szkolną oraz materjały piśmienne. _ 


EPEE EDP OOP Л Суы ЖАГ М ЧУМ ЭУ Суы 
Składajcie ! Składajcie 1 


w Miejskiej Komunalnej 
Kasie Oszczędności w Katowicach 


R Instytucja bankowa 

prawa publicznego o 

pupilarnej pewności 

przyjmuje  oszczęd- 

ności od 1 zł. w zło- 

tych i w dolarach a- 

-Щ merykańskieh za wy- 

sokiem  oprocentow. 

| =" ПЕРЕНЕСЕ WMA | Z Ген 
Za zobowiązania Miejskiej Komunalnej Kasy Oszczędności 
w Katowicach odpowiada miasto Katowice całym swym mająt- 


kiem wynoszącym przeszło 100.000.060 zł. 
CREE EDRED چ ی‎ 


MANNONE ANALOG ANKA TANOWO 
р 


у 
Улу; 


GOPR уела суы SOT 


йк Na wakacje wszelki sprzęt sporlowy i turystyczny najtaniej SĘ 
Ś3 iw najlepszym gatunku poleca rodzicom i uczniom szkół średnich SĘ 


SK 

К Śląska Centrala Sportowa Ў 
2 Ж 

ми -CENTROSPORT- Ж 

Ез Katowice, ul. 3.go Maja 28, 3 

BR Za okazaniem niniejszego ogłoszenia udzielamy specjałn. rabatu. 4 

3 


E RENE ERNE N ا‎ 
Zabierz zesobą na urlop swego 

najlepszego przyjaciela — 

ksi а 2 ке 

Ogromny wybór powieści dla 

młodzieży, poleca: — — — Księgarnia 

T. MIKULSKIEGO 


Katowice. Магја Еа 2, 


ў 


